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Krajowy Związek Zdrojowisk i Uzdrowisk. 


Biuro Związku (Lwów, Czarnieckiego 6) przyjmuje osobiste lub listowne zgłoszenia: 
1) na członków Związku zwyczajnych — 6 kor. wpisowego, 24 kor. wkładki całorocznej —- (można i w ratach 
półrocznych). w co wchodzi bezpłatny abonament całoroczny „NASZYCH ZDROJÓW%. 
2) na członków wspierających — koron 12 wkładki całorocznej (dowolnie w ratach półrocznych) z bezpłatnym 
abonamenten sezonowym tyg. „NASZE ZDROJE“. 
Abonament tygodnika „Nasze Zdroje* całoroczny 4 koron 
| sezonowy (5 mies.) 5 koron 
(od każdego dnia dowolnie) miesięczny 1 koronę 
przyjmuje Administracja tyg. „NASZE ZDROJE*, Lwów, Czarnieckiego 6. 


Jadącym do uzdrowisk i zdrojowisk krajowych udziela wszelkich informacyj lisfownych lub usfnych s 
biuro „Związku“: Lwów, Czarnieckiego L. 6. 


F- Pragnąc ułatwić przystępowanie na członków najszerszym warstwom społeczeństwa polskiego a szczegółnie Szanownym 
PP. Kolegom Lekarzom załączamy poniżej gotówe teksty, które najdogodniej nakleić na przekaz pocztowy. mg 


| Krajowy Związek Zdrojowisk i Uzdrowisk. 


Krajowy Związek Zdrojowisk i Uzdrowisk. 


pod adresem: 
(Podpis i adres) 


Oświadczam niniejszem przystąpienie 
moje w charakterze członka wspierają- 
cego Kraj. Związku Zdrojowisk i Uzdrowisk 
i proszę o przysyłanie mi „Naszych Zdrojów" 


Oświadczam przystąpienie moje w cha- 
rakterze : członka zwyczajnego Kraj. 
Związku Zdrojowisk i Uzdrowisk i proszę 
o przysłanie tygodnika „Nasze Zdioje' pod 


adresem: 
(Podpis i adres) 


Krajowy Związek wyrabia dla swych członków: 1) Pożyczki hipo- 
teczne długo- i krótkoterminowe, 2) Zniżki premij asekuracyjnych. 


O zwiększenie trekwencji trzeciego sezonu. 


Niekorzystnie to Świadczy o naszych zdrojowiskach, iż 
dotychczas nie otrzymaliśmy znikąd odgłosu na wezwanie 
Związku, skierowane jeszcze w Nr. 8. z dnia 25. czerwca b. r. 
p. t. „Szlakiem wskazań społecznych“ do wszystkich czynni- 
ków zdrojowych w sprawie wspólnej akcji, dla podniesienia 
frekwencji nadchodzącego sezonu trzeciego. 
| Niechże potem nikt nie narzeka na jego niedopisanie, 
skoro nikt zgoła nie poczuwa się do współdziałania w akcji 
Związku, tak dobrze obmyślanej, a tak wcześnie podanej do 
wiadomości. 

Idzie o podanie nam możliwie największych opustów 
z cen porady lekarskiej, z taks kuracyjnych, z cen kąpieli, mie- 
szkań i jadłodajni dla uboższej publiczności, pragnącej nawie- 
dzić zdrojowiska w trzecim, tańszym sezonie. 

Z tych ofiarnych ustępstw lekarzy, zarządów zdrojowych, 
właścicieli will i jadłodajni wypośrodkowalibyśmy dwa koszto- 
rysy czterotygodniowego pobytu kuracjusza w zdrojowsku, 
w proponowanej najwyższej sumie 170 K. i najniższej 100 K. 
(za 6 tygodni po 215 i 130 koron). Ogłoszenie tych zniżek 
w całym kraju i za kordonami, tak w pismach jak wśród to- 
warzystw urzędniczych, akademickich, Szkoły ludowej, Kas 
chorych, Kółek rolniczych i t. d. niezawodnie wytworzyłoby 
nowy, nie znany dotąd, ciąg do zdrojowisk na sezon trzeci. 

Doniosłość społeczna tej akcji zyskałaby nowy, realny 
tytuł do obudzenia u całego ogółu polskiego szczerej sym- 
patji dla zdrojowisk ojczystych, do nawiązania z nimi trwal- 
szych węzłów. Za tem poszłyby inne zdobycze, jak udogodnie- 
nia komunikacyjne, jak przedłużenie sezonu trzeciego, przez 
trekwencję nowych czynników, prawie że obcych dotąd naszym 
zdrojowiskom, za tem pójdzie i myśl wytworzenia sezonów zi- 
mowych i sportowych, za tem... 

Tak — ale tego wszystkiego osiągnąć się nie da, przy 
dotychczasowej bierności i apatji najbliżej interesowanych czyn- 
ników zdrojowych, a w pierwszym rzędzie lekarzy, tyle chyba 
uspołecznionych i przodować powołanych inicjatywą, aby 


nie tylko ze swej strony poczuć się do obowiązku zdeklaro 
wania ustępstw z cen za ordynacje lekarskie dla ubogich, ale 
wziąć inicjatywę Związku w swoje ręce, oddziałać energicznie 
ny Zarządy zdrojowe, na właścicieli will i jadłodajni i w ten 
sposób stanąć na wysokości swego stanu i zawodu wobec ca- 
łego społeczeństwa. Zasada „do ut des“, jest tu obowiązującą 
a jednostronne jej pojęcie i stosowanie przez lekarzy zdrojo- 
wych, nie poczuwających się do obywatelskich i społecznych 
obowiązków, mści się też nie tylko na nich samych, ale i na 
zdrojowiskach polskich, dając zły przykład dla Zarządów, dla 
właścicieli will i przemysłowców, Niechby bowiem podobny 
jak nasz „Landesverband* w którejkolwiek prowincji austrjac- 
kiej, a nie dopiero w pruskiej zapoczątkował podobną naszej 
akcję dla podniesienia frekwewencji trzeciego sezonu, nie po- 
trzebowałby z pewnościa wezwania tego powtarzać, gdyż nie 
w 5 tygodniach, ale do tygodnia zasypanyby był ofertami 
lekarzy, zarządów zdrojowych, właścicieli will, hotelów i re- 
stauracyj tak, że w drugim tygodniu ogłosiłby to w kraju i za- 
granicą i ściągnąłby znowu miljony grosza polskiego od naju- 
boższych kuracjuszów z Polski, którzy nie mogąc doczekać się 
akcji podobnej ze strony zdrojowisk krajowych, z wdzięcznością 
i uznaniem przyjęliby ją od „badów* niemieckich. 

[I kto wie, czy dobre zrozumienie interesów własnych przez 
te ostatnie w niedługim czasie nie wyzyska naszego projektu 
i nie wyprzedzi naszych zdrojowisk na nową ich niekorzyść 
i stratę. 

Przytoczony na innem miejscu przykład Krajowego Towa- 
rzystwa Złotego Krzyża toruje już temu drogę, coraz liczniej- 
szą wysyłką swych członków do „badów* zagranicznych, któ- 
re zaofiarowały dalej idące ulgi i zniżki. 

Tak samo nasze „Twa kas chorych* zwracają swych 
członków stale do badów, jak to stwierdziliśmy w tym roku, 
gdzie ubożsi ci chorzy mają też pewne przywileje. — U nas 
tylko nie umiano dotychczas zdobyć się na sam pomysł 
akcji podobnej, a kiedy ten w opracowaniu Związku dojrzał 
do form konkretnych i w takich został zdrojowiskom podany, 
to apatja, bierność i brak zrazumieRia własnego interesu, idąc 
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ze sobą o lepsze wśród wszystkich czynników zdrojowych z le- 
karzami na czele, stoją na przeszkodzie ku urzeczywistnieniu 
go, ku łatwemu zdobyciu zasługi społecznej izyskania nowego 
poważnego tytułu do większego poparcia na przyszłość zdro- 
jowisk naszych przez rząd, kraj i społeczeństwo. 

Czas najwyższy ocknąć się i żądane oferty nadesłać, 
a Związek nie omieszka wdrożyć akcję choć tak opóźnioną, 
by tylko przyczynić się do zwiększenia frekwencji sezonu 
trzeciego w naszych zdrojowiskach. 


O tegorocznej międzynarodowej wysta- 
wie higienicznej w Dreznie słów kilka. 


(Dokończenie). 


Otóż, jak już poprzednio wspomniałem, wystawa drez- 
deńska rozbiła swe namioty na kilkuset morgach wielkiego 
ogrodu królewskiego i zawiera 57 oddziałów, urządzonych 
w 42 pawilonach, nie licząc bardzo mnogich rozsianych wszę- 
dzie pawilonów re- 
stauracyjnych, zaba- 
wowych, sklepowych, 
oraz pawilonów i pa- 
wiloników dla muzyk, 
napojów ochładzają- 
cych, trafik, wypo- 
czynku i t. p. 

Z wyjątkiem tak 
zw. Steinpalast, po- 
zostałości po którejś 
z dawniejszych wy- 
staw, wszystkie inne 
budynki i pawilony 
zostały nowo wznie- 
sione; a choć prze- 
znaczenie ich jest tyl- 
ko tymczasowe, gdyż 
mają być po zamknię- 
ciu wystawy zniesio- 
ne, są trzymane tak 
harmonijnie, a przy- 
tem ze smakiem w li- 
nji, że całość robi 
wrażenie wprost im- 
ponujące, szczególnie 
przy oświetleniu wie- 
czornem, gdy fasady 
wszystkich pawilo- 
nów i przedługa Her- 
kulesalee zapłoną mi- 
lionami żarówek elek- 
trycznych, zebranych w gustownie spięte linie i festony. Wówczas 
oka nie można oderwać od tych świateł, unoszących widza 
gdzieś w krainy fantastyczne marzeń. 

Z wyjątkiem pawilonów obcych państw, nadających wy- 
stawie cechę miedzynarodową, a mianowicie idąc w kierunku 
topograficznym wzdłuż alei Herkulesa, przy której obce pawi- 
lony są ustawione: Węgier, Anglii, Chin, Japonii, Formozy, 
Austrji, Rosji, Szwajcarji, Brazylii, Hiszpanii, Francji, Włoch 
i miasta Amsterdamu, wszystkie inne pawilony są zajęte wy- 
stawą zrzeszonych państw niemieckich i one też nadają wła- 
Śściwą markę wystawie. 

Z pomiędzy wystaw obcych państw, wybija się mojem 
zdaniem na pierwszy plan wystawa brazylijska, swem grunto- 
wnem opracowaniem niektórych chorób zakaźnych tropikal- 
nych, jak żółtej febry, a w szczególności choroby Chagas 
Trypanos omiasis, rodzaju epidemicznego matołectwa przej- 
ściowego, wywołanego pierwotniakiem przetwarzającym się 
w ciele owadu, na sposób zarazka malarji, a odkrytego przez 
Dr. Oswalda Cruz. W pawilonie austrjackim zaś, obok znako- 
micie zestawionej statystyki zdrowotnej państwa, uwydatnia się 
jako rzecz zupełnie nowa, kolekcja preparatów anatomo-pato- 
logicznych i przedmiotów tyczących się uszkodzeń przez prądy 
elektryczne o wysokiem napięciu, zebrana przez wiedeński 
instytut medycyny sądowej. | 

Inne wystawy w tych obcych pawilonach wykazują wpraw- 
dzie na każdym kroku wielki postęp poszczególnych państw 
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w kierunku higieny, nie stanowią jednak jednolitej całości dy- 
daktycznej tak, jak wystawa niemiecka i dlatego postaram się 
tę ostatnią w szematycznych liniach nieco naszkicować. 

Przedewszystkiem muszę tutaj dla orjentacji nadmienić, 
że w każdym poszczególnym dziale wystawy niemieckiej sta- 
nowi jądro dydaktyczne, a zarazem Środek topograficzny, wy- 
stawa naukowa danego działu, traktowana zbiorowo do tego sto- 
pnia, iż często trzeba bardzo dokładnie i długo szukać nazwis- 
ka poszczególnego wystawcy, co właściwie nadaje dopiero 
to wysoce dydaktyczne i moralne piętno całej wystawie, sta- 
palę ją po nad wszystkie dotychczasowe wystawy tego ro- 

zaju. 

W części tej naukowej każdego działu, jest przedstawiona 
jego teoretyczno - dydaktyczna strona w całości tak dokładnie, 
iż baczny widz za pomocą dokładnego przestudjowania wszyst- 
kich napisów, pouczeń, tabel, rysunków, modelów, preparatów, 
automatów i t. p. może najdokładniej poinformować się o sta- 
nie nauki i zapatrywań w danym dziale. 

Dopiero około tej wystawy naukowej, grupuje się wy- 
stawa przemysłowo - poglądowa danego działu, ale ugrupowa- 
na znowu w sposób przejrzysty, programowy tak, iż obie 

te części razem złą- 
czone dają zupełny 
obraz skończonej ca- 
łości. A dodać jeszcze 
muszę, że kilka razy 
w tygodniu w ozna- 
czonych godzinach 
dnia odbywają się 
w każdym dziale po- 
pularne, oficjalne o- 
prowadzania, przy 
których, jak i przez 
odczyty popularne 
rzeczywiście zasady 
higieny mogą a na- 
wet częściowo i mu- 
szą stawać się wła- 
snością ogółu tego, 
który ma to szczęście, 
iż może częściej wy- 
stawę zwiedzać. 

Chcąc wymienić 
przynajmniej niektóre 
poszczegó!ne działy 
tej pięknej wystawy, 
rozpocznę od działu 
historycznego, w któ- 
rym uczyniono poraz 
pierwszy próbę ze- 
brania w większym 
stylu momentów hi- 
gienicznych,  wzglę- 
dnie niehigienicznych z rozwoju kulturalnego ludzkości i to 
w obrazach, plastyce i modelach, by przedstawić widzowi i po- 
wiedzieć mu, jak to niegdyś było, a teraz jest. 

W ten sposób przedstawiono naczynia, sposób przecho- 
wywania pokarmów, mieszkania, sposób ich ogrzewania i oświe- 
tlania, kąpiele, sposób ochładzania się i wypoczynku, zarzą- 
dzenia asanacyjne, zaopatrywanie w wodę, sposób ubierania 
się i upiększania ciała, zabawy, gimnastykę, sposoby leczenia 
i grzebania ciał u ludów przedhistorycznych i z czasów cel- 
tycko - germańskich, dalej starożytnego wschodu, a więc Baby- 
lończyków, Żydów, Egipcjan, dalej świata klasycznego Greków 
i Rzymian, średniowiecza i w końcu czasów nowożytnych. 
W dziale tym widzi się odtworzonego wiernie wedle przypusz- 
czeń nauki człowieka pierwotnego z rodziną, żyjącego wśród 
dzikiej jeszcze przyrody. 

Z działem historycznym łączy się bezpośrednio dział 
etnograficzny, obejmujący modele i przedmioty, tyczące się spo- 
sobu życia ludów indyjskich, wschodnio - azjatyckich, półno- 
cnej Ameryki, podbiegunowych i ludów dziko jeszcze żyjących, 
a pouczający widza przez programowe zestawienie eksponatów 
o poziomie kultury tych ludzi. 

W następnych działach przedstawiona jest higiena nowo- 
czesna. 

A więc na pierwszem miejscu choroby zakaźne, obejmu- 
jące choroby na człowieka ze zwierząt się przenoszące, raka, 
mikrobiologię i parasytologię, choroby zakaźne wyłącznie ludz- 
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kie, naukę o odporności i szczepienie ochronne, sposoby tłu- 
mienia chorób zakaźnych i odkażania, choroby zakaźne oko- 
lic podzwrotnikowych, statystykę, choroby zębów i choroby 
płciowe. Gruźlica zajmuje osobny zupełnie pawilon. 

Dalej następuje wystawa higieny dzieci i młodzieży, obej- 
mująca ochronę osesków, ochronę dzieci i młodzieży i higie- 
nę szkolną. 

Dział zatytułowany „Zawód i praca“. obejmuje fizjolo- 
gię i higienę pracy, przemysł chemiczny w stosunku do zdro- 
wotności robotników, statystykę zawodową i higieny zawodowej, 
ochronę pracujących i urządzenia dobroczynne dla robotników. 

Dział pod nazwą „Osady i mieszkania* obejmuje sposoby 
zakładania miast, ich oŚświetlanie, usuwanie nieczystości i czy- 
szczenie, dom i mieszkanie, budowę tanich domów, przewietrzanie 
i ogrzewanie, zaopatrywanie w wodę, utrzymywanie gruntu 
i wody w czystości, grzebanie zwłok. 

Dział żywienia i środków żywności obejmuje skład, prze- 
mianę środków żywności i ich wartość dla organizmu, krąże- 
nie materyi odżywczych w wszechświecie i teoryę żywienia, 
higienę mięsa i mleka, roślinnych środków żywności i używek 
w końcu kontrolę środków żywności. 

Dział „ubrania, pielęgnowania ciała, zabaw i sportów“ 
obejmuje higienę o- 
dzieży, kąpiele, zwal- 
czanie alkoholizmu, 
higienę ras, zabaw 
i sportów. 

Pawilon miesz 
czący ten dział osta- 
tni przytyka bezpo- 
średnio do ogromne- 
go boiska, wzorowo 
urządzonego dla ig- 
rzysk, na którem po- 
mieszczoną jest nawet 
pływalnia ze sztucz- 
nemi falami, wytwa- 
rzanemi za pomocą 
osobnego automaty- 
cznego przyrządu, da- 
lej wzorowa sala gim- 
nastyczna i laborato- . [i WAŻ ROL WA BEC S o rot 
ryum sportowe, w któ- a> VOOR ROŻECEEA | ||| 
rem specyaliści leka- |M 2 SBC POZNANY 
rze za pomocą bardzo 
dokładnych przyrzą- 
dów i metod badają 
stan kośćca i mięśni, 
wytrzymałość serca, 
oddechy i przemianę 
materyi osób odda- 
jących się sportowi 
na boisku. 

W pawilonie dla środków transportowych widzimy postępy 
higieny w zastosowaniu do środków komunikacyjnych na lą- 
dzie, wodzie i w powietrzu. 

Dalej idzie dział dla opieki chorych i niesienia pomocy 
w nagłych wypadkach, obejmujący opiekę chorych w najszerszem 
tego słowa znaczeniu, opiekę nad obłąkanymi i kalekami, 
opiekę nad więźniami itp. 

Osobne działy przedstawiają stan ubezpieczenia robotni- 
ków, przemysł chemiczny, przyrządy naukowe, kosmetyki i li- 
teraturę zawodową, higienę zastosowaną do potrzeb wojsko- 
wych i to tak na lądzie, jak i na morzu itp. 

Dział dla zdrojowisk i uzdrowisk pozostawiłem na ko- 
niec, by go dla Was, jako czasopisma fachowego, nieco bliżej 
opisać. 

Tak jak w innych działach stanowi jądro i działu bal- 
neologicznego część naukowa, wokoło której grupuje się do- 
piero wystawa przemysłowa poszczególnych zakładów zdrojo- 
wych, uzdrowisk i zakładów leczniczych przedewszystkiem 
niemieckich, a wśród nich i niektórych obcych, jak szwedzkich, 
większych austryackich i węgierskich, a zatem Piszczan, Bilin, 
Apenta, Krondori, Teplitz-Schónau, Franzensbad, Abacya, Jo- 
hannisbad, Karlsbad, Levico, Marienbad, Salvator i in. 

Prócz tego niektóre zdrojowiska nieniemieckie wystawiły 
swe eksponaty w pawilonach swych państw. W pawilonie austry- 
jackim nadto utrzymuje austryackie Stowarzyszenie dla popie- 
rania ruchu turystycznego z zagranicą biuro informacyjne, 
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w którem są do nabycia prospekty i informacye, tyczące się 
austryackich zakładów kąpielowych i leczniczych. Pomiędzy 
nimi brakuje jednak niestety naturalnie zdrojowisk i uzdrowisk 
galicyjskich. 

A stało się to tylko z winy poszczególnych zarządów 
zdrojowych i klimatycznych. 

Gdy bowiem w zimie br. c. k. Ministerstwo dla robót pu- 
blicznych zażądało od kraj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk, 
by przysłał dla wystawy prospekty zdrojowisk i uzdrowisk 
galicyjskich w języku niemieckim lub francuskim, był z ubole- 
waniem Związek nasz w rezultacie przeprowadzonej ze wszystkimi 
zarządami zdrojowisk korespondencji zmuszonym odpowiedzieć, 
że zdrojowiska nasze prospektów niemieckich lub francuskich nie 
mają i o to się sprawa rozbiła. A wielka szkoda, gdyż była sposo- 
bność zapropagowania i zagranicą nieco naszych zdrojów i gór, 
choć mojem zdaniem jeszcze na to zawcześnie. W porównaniu 
bowiem z tym przepychem, z tą kulturą, jaką błyszczą, czy 
to w domu, czy też na wystawie bady obce, nasze są kopciu- 
chami, które lepiej robią, iż w domu cicho siedzą, dopóki nie 
przybiorą kraśniejszej szaty, w którejby i obcym mogły się 
podobać. | 

Dla tego też nie mogę uznać za szczęśliwą myśl tych, 
którzy część przed- 
miotów z ostatniej 
wystawy balneologi- 
cznej krakowskiej, 
wysłali wrzekomo na 
wystawę drezdeńską. 
Afisze te bowiem i 
broszury reklamowe, 
1000 egzemplarzy 
„Przeglądu zdrojowo- 
kąpielowego*, oraz 
„Przewodnika po Ga- 
licyi* obcych chyba 
nie zachwycą, a dadzą 
tylko dowód naszego 
ubóstwa, jeśli wogóle 
na wystawę zostaną 
przepuszczone, w co 
bardzo wątpię. 

W końcu pozo- 
staje mi do wzmianki 
hala popularna z na- 
pisem „Der Mensch“, 
ustawiona w miejscu 
honorowem tuż na- 
przeciw głównego 
wejścia na wystawę. 
Ale też zawartość te- 
go pawilonu, stwo- 
rzona wraz z tym oO- 
statnim kosztem jed- 
nego człowieka milionera drezdeńskiego K. A. Lingnera, a prawie 
dziesięcioletnią pracą całego legionu pierwszorzędnych lekarzy, 
mechaników, architektów, rysowników, fotografów itp. zasłu- 
guje ze wszech miar na wyszczególnienie. 

Jest to bowiem ogromna hala, z mnogiemi salami, której 
celem jest za pomocą ogromnej ilości wspaniale pod każdym 
względem wykonanych: rysunków, fotografii, przeźroczy, mode- 
lów, automatów, preparatów anatomicznych, obrazów mikro- 
skopowych, przedstawień kinematograticznych a w końcu syste- 
matycznych wykładów i objaśnień, zaznajomić najszerszy ogół 
w przystępny i poglądowy sposób z zasadami a nawet szczegó- 
łami anatomii, fizyologii, patologii i higieny człowieka a cel ten 
może ona istotnie osiągnąć. To też dla dobra ludzkości należy 
przyklasnąć zamiarowi utworzenia tak z tego działu popular- 
nego, jako też z wyżej opisanego działu historycznego wystawy, 
muzeum trwałego, które będzie mogło służyć stale nie tylko 
dla maluczkich, lecz i dla najuczeńszych. 

Na tem kończę ten może nie zupełnie udały a przypu- 
szczam za długi opis. Darujcie mi jednak, gdyż ujęcie takiego 
ogromu w ramy szczupłe fejletonu nie jest tak łatwe. 


202 „NASZE ZDROJE* 


Krajowe Towarzystwo Złotego Krzyża 


a nasze zdrojowiska. 


Bez rozgłosu ale stale rozwijające się od lat trzech kra- 
jowe T-wo Złotego Krzyża, o celach nawskróś humanitarnych, 
może również stać się jedną z dźwigni naszych zdrojowisk, 
z czego te ostatnie widocznie nie zdają sobie sprawy. 

Dowodzą tego rok roczne sprawozdania T-wa Złotego 
Krzyża, wykazujące stale zwiększającą się liczbę jego członków, 
korzystających z ułatwień i zniżek, zaofiarowanych przez zdro- 
jowiska zagraniczne w Badenie, Karlsbadzie, Abazji, dokąd 
w r.1910 wysłało T-wo 241 osób na leczenie. Niektóre wprawdzie 
nasze zdrojowiska jak Krynica, Iwonicz, Lubień, Pustomyty, 
Swoszowice, Truskawiec i Dr. Dłuski w Zakopanem, zaofiaro- 
wały też podobną gościnę dla członków tego towarzystwa, ale 
po cenach minimalnie zniżonych, lub na innych niedostate- 
cznych warunkach, wreszcie przy wykluczeniach pewnych pór 
sezonu. Tymczasem gościną dla takich właśnie instytucyj ro- 
sną, rozwijają się zdrojowiska zagraniczne, zdobywając tytuł 
do zasługi społecznej, do wdzięczności a nawet do reklamy. 

Za tymi bowiem pierwszymi gośćmi podobnych uprzy- 
wilejowanych towarzystw idą dalsze pożądane nabytki, jak 
budowa własnych domów tych Towarzystw po zdrojowiskach. 
To wytwarza w nich nowy ruch i życie, to przedłuża ich se- 
zony, to daje im ogólniejszy charakter, a zarazem podstawę 
do wielu wzajemności ze strony interesowanych korporacyj 
a nawet władz. 

Kraj. T-'wo Złotego Krzyża bliskiem już jest budowy 
własnego domu w Krynicy o 80 pokojach, tak samo na po- 
byt letni jak zimowy. Przedłożone już kuratorji wiedeńskiej 
plany, opracowane przez prof. Mostowskiego, dają rękojmę 
piękności gmachu, hygieny i konfortu, tak że przy pięknem 
swem położeniu „na Górce“ i stylowości będzie on jedną 
z pierwszych ozdób w Krynicy. 

Może ten jeden przykład pobudzi nasze zdrojowiska do 
większej dla tego T-wa uczynności w ich własnym interesie, 
dotychczas żle zrozumianym. Towarzystwo to bowiem, acz po 
zniżonych cenach, płaci za pobyt swych członków, a jeśli te- 
mi opłatami nie gardzą tak bogate zdrojowiska jak Baden pod 
Wiedniem, Karlsbad, Abazja, które mieściły w r. z. 241 kura- 
cjuszów, jakoteż Marjenbad (10), Franzensbad (5), Piszczany 
(4), Grado (2), nadto po jednym Dorna Watra, Bad-Hall, Le- 
sina, Zuckmantel, czyli z tamtemi łącznie 266 osób — to py- 
tamy, nie jest że to stratą dla naszych zdrojowisk, z których ma- 
łych ulg korzystało r. z. tylko 23 członków kraj. T-wa Zło- 
tego Krzyża i to w takiem rozprószeniu na pojedyncze zakła- 
dy, jak: 3 osoby w Iwoniczu, 13 w Krynicy, 1 w Kosowie u Dra 
Tarnawskiego, 1 w Lubieniu, 1 w Truskawcu i 4 w sanator. 
Dra Dłuskiego. 

Przypominamy przeto tę sprawę naszym zdrojowiskom 
w nadzieji, że choćby we własnym interesie zwrócą baczniej- 
szą uwagę na poprawę swego stosunku do Kraj. T-wa Złote- 
go Krzyża, które w poczuciu wzajemności oddać może na- 
szym zdrojowiskom z dużym procentem dla przyszłego ich 
rozwoju to, co na razie ma pozór ofiarności jednostronnej. 


Okrężna Wystawa Zdrojowa. 


Objazd Okrężnej Wystawy Zdrojowej posunął się w ubie- 
głym tygodniu o dwa dalsze etapy tj. Żegiestów i Szcza- 
wnicę., 

W Zegiestowie, w braku odpowiedniejszej sali, przezna- 
czył Zarząd na pomieszczenie wystawy dawny, dziś pustką sto- 
jący, drewniany kościółek na skłonie góry parkowej. W cia- 
snych tych ramach udało się przy uprzejmej pomocy lekarza 
zdrojowego, radcy cesarskiego Dra Piotrowskiego, pomieścić 
zaledwie trzecią część eksponatów ! Niemniej i w tym małym 
zakresie uwydatniała się bogata całość zdrojownictwa polskiego 
w poglądowem zestawieniu, a wiele wdzięku dodawało jej dekora- 
cyjne przybranie ścian w festony i girlandy. 

Z zaciekawieniem zwiedzała tę wystawę publiczność ką- 
pielowa, wśród niej wiele osób z Królestwa Polskiego, nieszczę- 
dząc szczerego uznania dla przedsięwzięcia, tem bardziej gdy 
z winy zarządu spotkał, licznie przybywających poprzedniego 
wieczora na wykład, niemiły i zgoła nieoczekiwany zawód. 
Oto Zarząd zdrojowy, zależny co do pozyskania sali od re- 
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stauratora miejscowego, zaniedbał zapewnić ją sobie na wykład, 
licząc w tej mierze na uprzejmość dzierżawcy, p. Masłowskiego. 
Ten jednak nie licząc się ani z zarządem ani z publicznością, 
okazał się tak zgoła niekulturalnym, iż w ostatniej chwili, nawet 
w sposób dość brutalny, odmówił sali zarządowi, mimo uprzej- 
mej interwencji lekarza zakładowego radcy Dra Piotrowskiego. 
A że salka czytelni okazała się za małą dla wymaganego przy 


` obrazach świetlnych oddalenia ogniska Światła, przeto wykład 


odbyć się nie mógł. 

Pragnąc przykry ten zawód choć w części wynagrodzić, 
złożył nazajutrz współwłaściciel zdrojowiska p. Stanisław Więc- 
kowski sumę 100 koron na ręce delegata Dra Bandrowskiegó 
z przeznaczeniem dla Kraj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk 
na cele tak doniosłej propagandy zdrojownictwa polskiego. 

Po krótkiej gościnie zwiniętą wystawę wysłano naza- 
jutrz do Szczawnicy, gdzie dzięki uprzejmej pomocy 
dyrektora zarządu p. Manieckiego, rozbiła namioty już w po- 
niedziałek 14. bm. przedstawiając się bogato i okazale w wspa- 
niałej sali czytelnianej Domu zdrojowego. Obszerna bowiem 
sala pozwoliła nietylko pomieścić wszystkie eksponaty z obii- 
tym działem krajowych wód mineralnych, soli, ługów i oka- 
zów borowiny lecz również systematycznie ułożyć je w dosko- 
nałem, pouczającem zestawieniu poglądowem. Całość tę ujęto 
w piękne ramy barwnych draperyj, testonów, chorągiewek ja- 
koteż wcześnie przygotowanych wieńców Świerkowych. 

Otwarcie wystawy zapowiedziano 6 strzałami z moździe- 
rzy, poczem przy dźwiękach orkiestry „zdrojowej witał delegat 
Związku przybywających pierwszych gości, na czele z Adamem 
hr. Stadnickim, właścicielem zdrojowiska w towarzystwie księ- 
żnej Sapieżyny, księcia Romana Sanguszki i hrabiny Stadnic- 
kiej, matki, która przecięła symboliczną wstęgę u wstępu na 
wystawę. 

Pierwszych gości oprowadzał delegat Związku nie szczę- 
dząc szczegółowych objaśnień, tem bardziej gdy z każdym dzia- 
łym rosło zainteresowanie wobec eksponatów, obejmujących 
dziedzinę zdrojownictwa również Królestwa Polskiego, Litwy, 
a nawet Kurlandji, Bogactwem wystawy zdziwieni nie szczę- 
dzili też goście zakordonowi zaproszeń do objazdów po Kró- 
lestwie, zaznaczając, iż zdrojowiska galicyjskie nie mają tam od- 
powiedniej reklamy, zaś ogół publiczności za” mało'o nich 
uświadomiony. Wyrażono też szczere, a wdzięczne uznanie 
dla Związku i jego tak Świetnej akcji, o którą szczegółowo 
informowali się ks. Sanguszko, ks. Sapieżyna i hr. Stadnicka. 

Wystawę przez wtorek i środę zwiedzano bardzo licznie, 
poczem już we czwartek wysłano ją do następnego miejsca 
przeznaczenia t. j. do Krynicy. 

Załować należy iż mimo tak wielkiego zainteresowania 
wystawą stanęła i w Szczawnicy wykładowi na przeszkodzie 
nadciągająca nagle z błyskawicami i grzmotami burza, tak że 
tylko kilkanaście „odważniejszych'' osób stawiąc jej czoło, zja- 
wiło się w sali wykładowej po to, by z żalem usłyszeć, iż 
wobec tak małej liczby słuchaczy, wykład się nie odbędzie, zaś 
proponowane przez hr. Stadnickiego odłożenie go do dnia 
następnego jest niemożliwe z powodu innego już nazajutrz 
przeznaczenia delegata Związku, któremu, acz z żalem, bezwa- 
runkowo musi być posłusznym. 


Przegląd zdrojowisk i uzdrowisk. 


SZCZAWNICA. 


Dzięki obywatelskiemu poparciu Adama hr. Stadnickiego 
ziszczą się już w niedługim czasie usiłowania krakowskiego 
„Ogniska nauczycielskiego“ celem pobudowania w Szczawnicy 
Sanatorjum nauczycielskiego. 

Na pożyteczny ten cel ofiarował hr. Stadnicki 4 morgi 
na własność Ogniska i oddał do użytku 15 morgów lasu, gdzie 
kuracjusze będą mogli odbywać przechadzki i używać kąpieli 
słonecznych. 

Przed kilku dniami zjechali do Szczawnicy prezes „Krak. 
Ogniska'* p. Stanisław Majerski, oraz sekretarz p. M. Budza- 
nowski celem objęcia w posiadanie ofiarowanego gruntu. 

Miejsce wyznaczone na Sanatorjum znajduje się opodal 
drogi, niedalej jak 2 km. na wysokości blisko 600 m. nad po- 
ziomem morza. Pagórek to zwrócony do słońca, opasany 
z jednej strony bystrym górskim strumieniem, Sopotnicą, two- 
rzącym w pobliżu wodospad. Po bokach uroczej doliny wzno- 
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szą się malownicze szczyty gór, sięgające przeszło 1100 m. 
wysokości. Miejsce zatem jak gdyby wymarzone dla przezna- 
czonego celu. 

Budową sa- 
natorjium zajął 
się bezintereso- 
wnie budowni- 
czy radny m. 
Lwowa, p. Mi- 
chał Makowicz. 
W obec tego, 
niepłonną ma- 
my nadzieję, że 
upragnione Sa- 
natorjum odda- 
ne będzie już na 
przyszły rok do 
użytku. W obec 
tak szczęśliwego 
zbiegu okolicz- 
ności, Wydział,, Krak. Ogniska naucz.“ powziął myśl zbudowania 
na wymienionym obszarze oprócz Sanatorium także pen- 
sjonatu, dla rodzin zamożniejszych, a poza tem również 
i zakładu na kolonię dla młodzieży szkolnej. 

Jak z powyższego widzimy, usiłowania ludzi dobrej woli 
prowadzą powoli do skutku, pomimo trudności i przeszkód. 
Sprawie tej powinno, zwłaszcza obecnie, dopomóc społeczeń- 
stwo i nauczycielstwo przez rozkupienie losów na ten cel 
przeznaczonych, zwłaszcza, że termin ciągnienia przypada 
stanowczo i nieodwołalnie 30. września b. r., i że poza pię- 
knym celem, wartość wygranych wynosi 70.000 K., a gotówką 
15.000, 9.000, 3.000 K., co nie jednego powinno zachęcić do 
kupienia losu za koronę. 


Szczawnica. Widok ogólny. 


RYMANÓW. 


Zdumiałem się na widok tego nieznanego mi dotąd, pię- 
knego zdrojowiska, o tylu zabudowaniach i urządzeniach, 
tem bardziej gdy mię zapewniano, iż wszystko to, co widzę, 
a jeszcze więcej to, czego nie widać — jest dziełem zaledwie 
lat 30! 

A to, czego nie widać, co się dziś przedstawia jako dane 
przez hojną przyrodę, to właśnie jest dziełem sztuki, pracy 
i hojnych wkładów właścicieli hr. Potockich, Ś. p. ojca a głó- 
wnie syna hr. Jana. 

Rzecz to najkosztowniejsza, bo zniwelowanie całej prze- 
pięknej doliny, z kilkakrotną regulacją i przełożeniem koryta 
rzeczki Taby, dawniej niszczącej ciągle wszelki dorobek pracy 
aż do pamiętnego przed laty zerwania mostu. 

Dziś przestrzenie te zniwelowane, uregulowane do spa- 
cerów, jakby ręką przyrody ugrupowane, stanowią wprawdzie 
drogo zdobytą, ale też najpiękniejszą trwałą podstawę dalszego 
rozwoju zdrojowiska. 

Dajcie mu tylko kolej, a przekonacie się, jak w jednym 
roku jego frekwencja skoczy o tysiące. Ze zdziwieniem czyta- 
łem przeto niedawno w „Gazecie lwowskiej”, iż linia kolejowa 
do zdrojowisk w górach położonych nie ma racjibytu. 
Mój Boże, spytajcież się tylu górskich „badów* zagranicznych, 
czy tam zaprowadzone koleje (choćby ta osławiona ostatnia 

| | alpejska) miały 
rację bytu, czyż 
nie wytworzyły 
one tam jej wszę- 
dzie dopiero w 
Ślad za ułatwio- 
nym dojazdem 
do tych zdrojo- 
wisk ? 

Lecz na cóż 
lepiej, skoro już 
kilka lat toczą się 
konkurencyjne 
zabiegi demago- 
gów politycznych 
o odwrócenie za- 
projektowanej przez Wydział krajowy, nowej linji z wyty- 
czonej już drogi Dynów-Brzozów-Rymanów-Dukla, raczej na 
Krosno, z ominięciem Rymanowa! W ten sposób zmierza się 
zatem jawnie i wprost na krzywdę kraju, ku zmarnowaniu jego 


Szczawnica. Miodziuś. 
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takiej bogatej perły w djademie naszych zdrojowisk jak Ryma- 
nów-Zdrój, gdy równocześnie czyta się wtym samym artykule 
taką n. p. znamienną o Rymanowie apostrofę: „Mój Boże!... 
gdyby to Niemcy mieli!... Coby z tego zrobili“... 

Jest to nieprzystojny okrzyk niemocy, spadający ciężką 
odpowiedzialnością na kraj, obdarzony od lat 50 samorzą- 
dem. 

Ładny mi „samorząd“, który z apatycznym wyrazem pa- 
ralityka od pół wieku nie zdolny wyzyskać tylu przyrodzonych 
bogactw kraju, jakie przedstawiają tutejsze zdrojowiska. 

Popatrzcie na nasze w Królestwie; gdzie przy ubożuchnych 
zaledwie 6 ?/, solankach jak w Ciechocinku, lub tylko 2 %, jak 
w Druskienikach, bez samorządu, rozwinęły się te zdrojowiska 
do kilkunasto - tysięcznej frekwencji. 

Tu wkłada się wszystko na barki jednego człowieka, 
a kiedy ten wytężył wszystkie siły, wszelkie zasoby i niezra- 
żony niczem rozwija z roku na rok zdrojowisko, stawia się 
tylko coraz to nowe wymogi, a odłogiem zostawia te środki 
pomocy, których słusznie i spawiedliwie żądać należy od rządu 
i kraju. Pod tym kątem widzenia uderzyłbym raczej w pozau- 
ny uznania tak dla tego przepięknego zdrojowiska jak i dla 
hr. Potockiego, lecz wiedząc, że tego unikacie, zaznaczę tylko, 
że zastałem tu ruch leczniczy wielki, towarzyski bardzo oży- 
wiony, że po wielce zajmującej wystawie Okrężnej zdrojowej, 
mieliśmy tu rodzaj „zielonego karnawału", na który złożyły 
się w sobotę 12. b. m. festyn, nazajutrz I. dzień wyścigów, 
zaś wieczorem koncert Szajerówny, spiewaczki nadw. opery 


Rymanów - Zdrój: Widok z parku. 


w Madrycie i wiolonczelisty Danczowskiego, w poniedziałek, 
wielki koncert orkiestry zdrojowej, we wtorek II. dzień wyści- 
gów a wieczorem bal (z dopiskiem na ogłoszeniach „stroje 
balowe''). 

W tym wirze z przyjemnością odnalazłem i kuracjuszki 
z Królestwa, stwierdzające zgodnie, że lekarze nasi, a i ogół, 
za mało jest uświadomiony o Rymanowie i skuteczności jego. 
To też zaznaczył i delegat Związku Dr. j. Bandrowski w swym 
znakomitym wykładzie publicznym, który podobnie jak Wy- 
stawa, pobudził umysły, rzucając na sprawę polskiego zdrojo- 
wnictwa tyle nowego Światła. W jego blaskach wystąpił mi też 
jaśniej i Rymanów i zasłużony jego właściciel hr. Potocki, Z tego 
też czerpię asumpt do wyrażenia życzenia, by Związek akcję 
przeniósł i za kordony, gdzie może liczyć na wielkie powodzenie 
i olbrzymio oddziałać na frekwencję Waszych tu zdrojowisk. 

W końcu jeszcze uwaga, godna zalecenia innym zdrojo- 
wiskom. Oto nie zdarzyło mi się spotkać w nich, ni w kraju 
ni zagranicą, gospodarza tak starannego, tak uprzejmego dla 
kuracjuszów, a zarazem tak czujnego na ich potrzeby, jak hra- 
bia Potocki Z tem miłem uczuciem pewności, iż i mną ktoś się 
tu interesuje, idę na spoczynek nocny i z tem samem uczu- 
ciem witam dzień każdy. A to znaczy dużo, bardzo dużo. 


Kazimierz S...ki 
z Królestwa. 
MIKULICZYN (SANATORJUM DRUKARZY). 


Szczęśliwie przed kilku laty zapoczątkowana akcja prze- 
ciwgruźlicza kazała również i pracownikom drukarskim po- 


204 _ s „NASZE ZDROJE“ 


z a e an 


HN— z mMM 


ważniej zastanowić się nad sposobem walki z tym stra- 
sznym wrogiem ludzkości. Fatalne warunki żmudnej pracy 
w dusznych i zakażonych ołowiem pracowniach sprawiają, że 
z górą 70 prc. pracowników drukarskich kończy żywot swój 
gruźlicą! Statystyka wykazała, że przeciętny wiek składacza, 
zajętego przy drukarskiej kaszcie, nie przekracza lat 40. 
Równie śmiertelnym wrogiem drukarzy jest choroba nerwów 
i zatrucie ołowiem. Połączone te choroby czynią wielkie 
spustoszenia pomiędzy pracownikami czcionek, pozostawiając 
osierocone rodziny na pastwę głodu i nędzy. 

Zaradzenie tym strasznym stosunkom okazało się ko- 
niecznem. 

Nie spodziewając się z nikąd pomocy, drukarze zebrani 
w marcu roku 1908 na Walnem zgromadzeniu, wybrali ko- 
mitet, który miał się zastanowić nad sposobami walki z Śmier- 
telnym wrogiem. W skład komitetu tego weszli: Juljan O bi- 
rek jako przewodniczący, Józef Hudec, Józef Neumann, 
Kajetan Laskowski, Stanisław Olański, Zygmunt 
Ekiert, Tadeusz Załęski i Bronisław ZŻelaszkie- 
wicz. 

Po ząsiągnięciu fachowej opinji u pierwszych powag le- 
karskich, przyszedł komitet do przekonania, że jedynem inten- 
zywnem lekarstwem w tego rodzaju chorobach jest powie- 
trze, słońce i woda. 


Mikuliczyn. Sanatorium drukarzy. 


Zaczęto więc szukać miejsca, w któremby te trzy wa- 
runki odpowiadały swemu celowi, zwrócono oczy w góry! 
Zapobiegliwy komitet nie liczączna niczyją pomoc a w pierw. 
szym rzędzie na pomoc rządu lub kraju, których obowiąz- 
kiem jest zająć się dolą i zdrowiem robotnika-obywatela, roz- 
pisał składki pomiędzy bracią drukarską. Każdy drukarz, czując 
potrzebę ratowania swego zdrowia chętnie opodatkował się 
składając grosz do grosza, z czego rosła suma tak, że ko- 
mitet już w roku 1909 mógł pomyśleć o zrealizowaniu zapo- 
czątkowanej akcji. 

Po szeregu posiedzeń komitetu i głębokim namyśle naj- 
odpowiedniejszem miejscem okazał się Mikuliczyn ze 
swoim uroczym Prutem, tem bardziej, że nadarzała się spo- 
sobność nabycia tam wygodnej i słonecznej willi, odpowiada- 
jącej w zupełności swemu przeznaczeniu. 

© Właściciel p, Cieński, uznając doniosłość starań ko- 
mitetu, po 'niedługich targach zgodził się na sprzedanie swej 
posiadłości — i tak z groszowych składek, przy użyciu fun- 
duszu przeznaczonego na budowę domu własnego we Lwo- 
wie, drukarze sami przez się zdobyli się na czyn piękny — 
nabyli kosztem kilkudziesięciu tysięcy koron dom, który miał 
im dać zdrowie i siły do żmudnej pracy. 

Zakrzątnięto się około zagospodarowania nabytej po- 
siadłości, by już z następnym rokiem mogła odpowiedzieć 
przeznaczeniu. 

Poddano willę gruntownej rekonstrukcji, oczyszczono 
prześliczny park świerkowy, dobudowano oficyny na pomie- 
szczenie kuchni i mieszkanie dla gospodarza i już zaraz na- 
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stępnego roku 1910 w maju, przy udziale licznego grona dru- 
karzy z całej Galicji i z Bukowiny i przy udziale przedstawi- 
cieli miejscowych 
władz i wybitniej- 
szych osobistości 
nastąpiło otwar- 
cie tej doniosłej 
w skutkach insty- 
tucji. 

Jak potrze- 
bnym był taki 
Dom, okazało się 
zaraz tego same- 
go lata! Poważna 
liczba 79 chorych 
korzystała z do- 

broczynnych 
wpływów słońca, 
powietrza i wo- 
dy. Dom Zdrowia okazał się w zupełności odpowiadającym 
swemu celowi. 

Sama miejscowość idealnie położona, zasłonięta ze 
wszystkich stron od wiatrów, zwrócona ku południowi na 
wyżynie przeszło 600 m. n. p. m. jest wymarzonem miejscem 
na podobne cele. Zdrowe i pokrzepiające kąpiele w bystrym 
Prucie przyczyniają się niemało do nadania poważnego zna- 
czenia tej miejscowości klimatycznej. Wzorowy porządek w całej 
miejscowości, doskonale utrzymany gościniec, zasługują na 
szczere uznanie dla Zarządu gminy pod naczelnictwem Dra 
Głuszkiewicza. 

Lecz zapobiegliwy komitet nie uważa rzecz za doprowadzoną 
do końca. Dom Zdrowia w praktyce okazał się za szczupłym 
i szczególniej w najgorętszych miesiącach okazał się brak 
miejsca na pomieszczenie wszystkich zgłaszających się cho- 
rych drukarzy. Na przyszłość radzić trzeba temu koniecznie. 

Musi stanąć dom o szeregu jasnych, obszernych pokoji 
według potrzeb hygjeny, z łazienkami, kąpielami słonecznemi, 
salą do zabaw, czytelnią, krytym deptakiem i t. p. Na razie 
brak pieniędzy uniemożliwia zrealizowanie pięknych zamiarów, 
lecz ruchliwy komitet nie traci otuchy, nie zakłada rąk bez- 
radnie, wierzy, że przy dobrych chęciach, zapale i usilnej 
pracy da się wiele zrobić. 

Doprawdy przyklasnąć należy energji i wytrwałości dru- 
karzy, którzy pierwsi z szeregu rzeszy robotniczej, dbali o swoje 
zdrowie i przyszłość dziatek swoich, stworzyli z niczego dzieło 
wielkie! Niechże nie ustają w pracy, niech doprowadzą dzieło 
do końca — co daj Boże! Tad. Zał. 


Karolin. Sala im. St. Kierbedzia. 


SANĄTORJUM w KAROLINIE (POD WARSZAWĄ). 


Warunki, w jakich żyje społeczeństwo w Królestwie, wy- 
twarzają coraz większą liczbę nerwowo-chorych a nie zamoż- 
nych. To też z tem większem uznaniem powitać należy nowo- 
otwarte od 1. sierpnia sanatorjum „Karolin“, ile że istniejące 
dotychczas prywatne nie dla wszystkich są dostępne. 

Sanatorjum „Karolin“ powstało, można Śmiało powie- 
dzieć, z niczego więcej, jak z dobrej woli, poświęcenia i energii 
grona ludzi, związanych wspólną myślą przed 10 laty w War- 
szawie. Na ich 
czele stał wów- 
czas zacny reda- 
ktor „Kurjera Co- 
dziennego“, Sta- 
nisław Libicki. 
Początki były nad 
wyraz trudne i 
beznadziejne nie- 
mal. Nie upadano 
jednak na duchu. 

Zmarły w roku 
1902 Feliks Bo- 
browski, ofiaro- 
wał Towarzystwu 
około 20 mor- 
gów gruntu w po- 
bliżu Brwinowa, w miejscowości suchej, zdrowej, położonej 
w pobliżu obszernych lasów młochowskich; ale nie było środ- 
ków na budowę. Dopiero w roku 1909, gdy Towarzystwo 
rozporządzało kwotą nie wiele ponad 40.000 rubli wynoszącą, 


Karolin. Sala wodolecznicza. 


zdecydowano się przystąpić 
do budowy sanatorjum na 
ofiarowanym gruncie. 

Kosztorys przekraczał 
wprawdzie sumę rb. 100.000, 
nie wahano się jednak z roz- 
poczęciem robót, licząc, iż 
ofiarność publiczna pomoże 
do ukończenia budowy za- 
mierzonego gmachu. I w isto- 
cie, przyszły w pomoc zapisy 
śp. Wiemanowej i Staszew- 
skiego a wówczas, gdy 
gmach już był na dokoń- 
czeniu, p. Eugenja Kierbe- 
dziowa, spełniając wolę 
zmarłego swego małżonka, 
złożyła na dokończenie bu- 
dowy rb. 40.000, które po- 
Karolin. Frag ment architektoniczny Sanatorjum. zwoliły Towarzystwu urzą- 

dzić wewnątrz zakład od- 
powiednio do najnowszych wymagań pod względem leczniczym 
i hygienicznym. 

Przy budowie i urządzeniu sanatorjum kierowano się 
myślą, aby szukający tu wypoczynku i ulgi wcierpieniach pen- 
sjonarze, znaleźli możliwe wygody. 

Korytarze są obszerne i jasne, okna duże, pokoje dla 
chorych zwrócone na północ, pomieszczenia zaś dla dzien- 
nego użytku — na południe. Drzwi wszędzie podwójne, ogrze- 
wanie centralne, oświetlenie elektryczne. 

Budynek mieści wysokie sutereny, w których znajdują po- 
mieszczenie: oddział wodoleczniczy z poczekalnią i gabinetem 
lekarskim, sala gimnastyczna, warsztat dla chorych, kuchnia 
z pomywalnią, 2spiżarnie, pokoje mieszkalne dla służby i ko- 
tłownia. 

Na parterze mieszczą się: kancelerja, jadalnia, kredens, 
pokój służbowy, 3 sale i 5 pokoi dla chorych, pokoje toale- 
towe, hala do przebywania dziennego i dwie werendy do le- 
żenia. 

Na piętrze rozmieszczono 4 sale i 6 pokoi dla chorych, 
pokój kredensowy, pokoje toaletowe, palarnię, halę i dwie we- 
rendy, tak samo jak na parterze. 

Nadto osobno znajduje się budynek gospodarczy. Zakład 
obliczony jest na 45 osób. 

Poświęcenia tego sanatorium dokonał ks. biskup Rusz- 
kiewicz w dniu 16. lipca, wobec 70 zaproszonych gości, prze- 
ważnie lekarzy warszawskich, na których całość dzieła wy- 
wywarła jak najlepsze wrażenie. 

Twórcą gmachu jest arch. Domaniewski, dyrektorem za- 
kładu, któremu zawdzięczam jego zwiedzenie, jest Dr. Wła- 
„dysław Jarecki. 

Zakład po wykończeniu robót malarskich, oddany został 
z dn. 1. sierpnia do użytku. Dr. S. T. 
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Letniska współdzielcze zagranicą. 


Iluż to ludzi, przebywających całe życie w miastach, nie 
zna wcale wsi „spokojnej, wsi wesołej“ gdzie można odetchnąć 
czystem, leśnem powietrzem, wyciągnąć członki spracowane po 
trudach całego roku ? Są takich tysiące i setki tysięcy starszych 
i dzieci, mężczyzn i kobiet. Wyjazd na wieś bodaj na kilka ty- 
godni, jest rzeczą kosztowną. Rodzina pracująca nie może 
sobie na to pozwolić. 

W Anglii znaleziono sposób, który pozwala nawet ludziom 
niezamożnym rokrocznie przebyć parę tygodni na wsi. 

Proboszcz angielskiego miasta Colne zaczął urządzać 
wspólne wycieczki dzieci na wieś. Zauważywszy dalej, że wie- 
lu ludzi nie umie przyjemnie zużywać dni wolnych od pracy, 
zorganizował wspólne wycieczki starszych. Stąd zrodził się po- 
mysł stworzenia stowarzyszenia dla ułatwienia członkom le- 
tnich wiejskich wywczasów. To, co jest rzeczą niemożliwą dla 
jednostki, łatwiejsze jest dla całej grupy ludzi. 

Wspólnymi środkami wynajęto dom na wsi. Tutaj człon- 
kowie za niską opłatą mogli przyjeżdżać na kilka tygodni od- 
poczynku. Pomysł okazał się dobry. Stowarzyszenie zaczęło 
się rozwijać. Dzisiaj po trzynastu latach istnienia, stowarzysze- 
nie letnisk posiada już własne domy w Anglji, w Szkocji, w Ir- 


„NASZE ZDROJE IRJAÓS TTE ŚCIE... 


landji, a nawet daleko bardzo poza granicami swej ojczyzny, 
bo we Francji, w Niemczech i w Szwajcarji. Rokrocznie la- 


tem, a nawet i zimą, zapełniają się domy wiejskie tłumem 
miejskich robotników, stęsknionych do czystego powietrza, 
do lasu, do spokoju i wiejskiej swodody. Życie tu inne niż 


w hotelach i domach zdrowia, prowadzonych przez przedsię: 
biorców prywatnych. Członkowie są tu u siebie, jak we wła- 
snej rodzinie. Służba jest, ale nie liczna. Członkowie sami po- 
magają w czynnościach domowych, a służba nie jest trakto- 
wana z góry, jak niewolnicy, których położenie załeży od hu- 
moru i kaprysów państwa. Służba to także członkowie, uwa- 
żani za równych innym, za równych tym, którym posługują. 
W Anglijj bowiem szanuje się wszelką pracę. Pracę za- 
miatacza ulicy i robotnika ceni się i szanuje tak samo, jak 
pracę uczonego, albo inżyniera. Praca jednych i drugich ró- 
wnie jest potrzebna dla społeczeństwa. 

Chociąż w tych domach wiejskich w Angljiżycie kosztuje mało 
(jak na stosunki tamtejsze), jednakże wielu członków i tego 
opłacić nie jest w stanie. Stąd dla członków biedniejszych ko- 
szty pobytu zniża się o połowę. Ale są i tacy, którzy ani tyle 
opłacić nie mogą — i tym stowarzyszenie pragnie dać mo- 
żność odetchnienia swieżem powietrzem. Dlatego w miarę mo- 
żności, zależnie od stanu kasy stowarzyszenia, stwarza się miej- 
sca bezpłatne. Wskutek czego nędzarz, który nigdy nie widział 
lasu (a w Anglji miasta są tak olbrzymie, że setki tysięcy lu- 
dzi nigdy poza mury miejskie nie wyglada), przynajmniej raz 
na kilka lat może odpocząć. | nie myślcie, że tego, co korzy- 
sta z bezpłatnego miejsca wytykają palcem. Jest on uważany 
na równi z innnymi, ma taką samą strawę, wygody i udogo- 
dnienia. W ostatnim roku było takich biedaków 395 na letni- 
skach współdzielczych. 

Za przykładem Anglji poszła teraz Szwajcarja. Pewne sto- 
warzyszenie kooperacyjne zbiera kapitał na kupienie domu na 
wsi. Co tygodnia składają członkowie po 30 centim. Gdy zbierze 
się kapitał wystarczający, zarząd wybiera miejcowość piękną, 
ustanawia koszty pobytu i przedkłada członkom ustawę. Człon- 
kowie-właściciele domu układają się z zarządem koperatywy, 
w sprawie dostarczania środków żywności i t. d. 

Mamy nadzieję, że gdy u nas. stowarzyszenia rozrosną 
się, rozwiną potężnie, jak w tamtych krajach, — wtedy 
i u nas zaczną powstawać podobne instytucje współdzielcze. 
Niejeden miejski robotnik, czy rzemieślnik, który dzisiaj nie 
może nawet marzyć o wyjeździe na lato, będzie mógł na pa- 
rę tygodni udać się na wieś i zapomnieć na jakiś czas o za- 
duchu fabryki, czy warsztatu. 


Echa Zjazdu lekarzy prowincjonalnych 
w Łodzi. 


Odbyty przed kilkunastu dniami Zjazd lekarzy prowincjo: 
nalnych w Łodzi zorganizowany został pod hasłami wysoce 
obywatelskiemi. Przedewszystkiem urządzono go równocześnie 
z obchodem jubileuszowym tow. lekarskiego w Łodzi, świecą- 
cego ćwierć-wiekowe swe istnienie, wskutek czego, uczestników 
Zjazdu przybyło więcej, niż początkowo przypuszczano. Zje- 
chali się więc nie tylko okoliczni lekarze Królestwa, lecz ze 


Korso kwiatowe w Druskienikach z Hindusem z Bombaju, studentem uniw. w Oxford. 
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wszystkich zaborów przedstawiciele nauki polskiej lekarskiej 
i gałęzi pokrewnych. 

Cel Zjazdu bezwątpienia osiągnięty zawdzięczać należy wła- 
Ściwie Jubilatowi łódzkiemu, który w trudnych warunkach życia 
zbiorowego potrafił wytrwać godnie na placówce, stale atakowa- 
nej przez obcy nam i wrogi żywioł niemiecko- żydowski. 

Kraj nasz oddawna pozbawiony cienia samorządowego 
tonie z braku urządzeń hygieniczno - lekarskich, a brak oświa- 
ty podtrzymuje trudność przy zwalczaniu jednostek czy zbioro- 
wych ciał, nie umiejących korzystać z wysiłków i zabiegów 
o dobro cierpiącej ludzkości. 

Choroby zakaźne, stałe epidemie tyfusu, brak rzeczywi- 
stej — pomocy akuszeryjnej, okulistycznej, zarządzeń sani- 
tarnych, oto zadania, które rozpoczął Zjazd i dla których wy- 
szukiwał dorażnej pomocy i należytej organizacji. 

Na Zjazd zgłoszono 93 referaty, z których największa 
ilość przypadała na dział medycyny publicznej, o którą wła- 
Ściwie Zjazdowi najbardziej chodziło. 

Lekarz, powołany do pracy zawodowej, nie może zanie- 
dbywać naukowej strony swego zawodu, jednakże to pochła- 
nia wiele czasu i energji, na Zjazd więc zgłoszono wiele ob- 


serwacyj i ciekawych przyczynków, mniej natomiast, jak to 
było do przewidzenia, zupełnie nowych, samodzielnych usi- 
łowań. 


Do tych niewątpliwie należy praca Dr. Fidlera z Ra- 
domia, o leczeniu gruźlicy za pomocą dwoistej chemoterapii, 
na wzór leczenia przymiotu salwarsanem. 

Te doświadczenia, dziś zaledwie mające podstawę praw- 
dopodobieństwa, potrzebują dłuższej pracy doświadczalnej, a co 
za tem idzie, poważnych nakładów pieniężnych, których do- 
tychczas niestety brak, a które znaleść się powinny, aby zdo- 
być pierwsze miejsce nie tylko wśród konsumentów wiedzy, 
lecz co ważniejsza, wśród jej twórców. 

Koncepcję tą wyłożył Dr. Fidler całemu gronu lekarzy 
i profesorów lwowskiego uniwersytetu swego czasu pod- 
czas pobytu swego we Lwowie r. z., prof. Bądzyński podjął 
się prowadzić prace około urzeczywistnia tych myśli, jedynie 
tylko przeszkodę stanowi brak środków na pierwiastkowe bada- 
nie. W tym też celu Dr. Fidler pragnął wykorzystać Zjazd le- 
karzy prowicjonalnych, od których właśnie powinno wyjść 
poparcie materjalne dla zapoczątkowanego dzieła. 

Słuszne nawoływania Dr. Fidlera, należy podkreślić naj- 
dobitniej. Nie powinniśmy: daćsię ubiec obcym i dawać im palmy 
pierwszeństwa, — a że tak bywa bardzo często, na to mamy 
oczywiste dowody życiowe. Każdy badacz prawie doświadczył 
tego sam na sobie. 

Już z tego jednego referatu widać, że Zjazd złączył 
w sobie naukową i społeczną stronę życia lekarza polskiego, 
że owiał go duch prawdziwie obywatelskiego i narodowego 
czynu, godnego siły zbiorowej narodu. 

Wszystkich referatów nie podobna nam streszczać, auto- 
referaty lub całkowite prace zamieszczone zostały w pismach 
lekarskich „Przeglądzie lekarskim*, „Gazecie lekarskiej", „Me- 
dycynie*, „Zdrowia“, Zjazdowi poświęconych. 

Podkreślić należy tylko nastrój serdeczny, prawdziwie bra- 
terski, kolegów, których los rozprószył po różnych zakątkach 
kraju, nie wyziębił jednak serc ani uczuć zadzierzgniętych na ła- 
wach szkolnych, które to chwile z radością wspominano. 

Biesiady wspólne i grupy fotograficzne uzupełniły całość. 
Za 3 lata odbędzie się ll Zjazd taki w Lublinie. 

Dr. W. Sz. 
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godny wprowadzenia w życie, podajemy jako otrzymany 
w brzmieniu następującem : 


Do 
Świetnego Krajowego Związku 
ZDROJOWISK i UZDROWISK 
we Lwowie. 


Dla korzyści biednych kto uwagi kreśli, 
Ten o własnem szczęściu, własnem dobru myśli, 


„Lekarze z rodzinami korzystają nie bez racji z różnych 
przywilejów w zdrojowiskach i uzdrowiskach wszędzie. — Za 
to należy się właścicielom tychże i zarządom stała wdzięcz- 
ność i pamięć skuteczna, Prócz tego ośmielam się uczynić 
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wniosek, by każdy z nas za siebie, swe żony czy rodziny, 
pozostające dłużej w miejscu leczniczem, z owych przywilejów 
korzystających uiszczał i płacił z góry, jednorazowo kwoty SK. 
(z możliwą zwyżką) w odnośnych zarządach, na wdowy i sie- 
roty po lekarzach, odnośnego kraju: — Taki poda- 
tek dobrowolny i — sądzę — ogólniesympatyczny, nie obciąży ni- 
kogo, a zbiorowo przyczyni się znacznie do wzrastania wdo- 
wio-sierocych funduszów zapomogowych''. 

Wniosek ten mój osobisty i tu po raz pierwszy obja- 
wiony, a polecony światłej rozwadze P. T. kolegów moraw- 
skich i Swietnemu Zarządowi kąpielowemu w Luhaczowicach, 
(z powodu mego tam pobytu w r. z., powinienby się przyjąć 
wszędzie i stać się ogólnym w Świecie lekarskim, bo wychodzi 
od nas i ma naszą wyłącznie korzyść na względzie. 

Zebrane w ten sposób kwoty pieniężne odesłane zostaną 
po sezonach za łaskawem pośrednictwem Zarządów zdrojowo- 
uzdrowiskowych, towarzystwom Samopomocy dotyczących 
związków lekarskich. Szan. zarządy doręczą każdemu lekarzo- 
wi i każdej ich żonie, przy zgłoszeniu się o kąpiele, lub prze- 
szle do mieszkań kartę pobytu, jakby legitymację z odpo- 
wiednim napisem, o powyższem samowolnem zobowiązaniu się 
ogółu lekarzy na rzecz ich sierót i wdów po lekarzach ui- 
Ścić mających w zarządach zdrojowych, z wymienieniem kwo- 
ty: 5 koron, — bez przymusu do zapłaty. 

Kwoty otrzymane od Zarządów kąpielowych, w obrębie 
obydwóch Izb lekarskich galicyjskich, włączy odnośna samo- 
pomoc w związkach naszych lekarskich, to jest Towa- 
rzystwo lekarskie lwowskie do swoich kilkunastu fundusików, 
prawdziwych pereł, — a Towarzystwo lekarskie krakowskie, 
uzupełniać niemi będzie, z natury rzeczy, fundusik jednolity 
autora niniejszej propozycji, bardzo skromny dotąd i zapo- 
mniany, który samorzutnie i naprzód powstał, bo 11. listopa- 
da 1899, tuż przy zawiązaniu naszej samopomocy i wspierać 
zacznie wdowy i sieroty po lekarzach, głównie wolno - pra- 
ktykujących, krakowskich, doszedłszy sumy 20000 koron, we- 
dług aktu fundacyjnego z 12. lipca 1900 i 24. lutego 1901 r. 
Zrównoważenie go, rychłe mniej więcej z drugim, daleko 
młodszym funduszem zbiorowym, już w Krakowie czynnym 
i jawnym, jest mojem zdaniem, ze wszech miar pożądane, 
a jako od urodzenia się swojego, otoczony tajemnicą, zostanie 
i nadal ciągle „fundusikiem bezimiennym". 


Do celów rozleglejszych wspólnie dążyć trzeba, 
Pracy zbożnej, uczciwej dopomogą nieba. 


Z wysokiem poważaniem i koleżeńskiem pozdrowieniem 


Kraków, 1911 r. 
Dr. Tomasz Mączka. 


Wiadomości bieżące. 


Związkowy Zjazd Zdrojowy w Krynicy, przygotowany 
już przez Zarząd Związku pod względem programu wykładów, 
wchodzi obecnie w fazę przygotowań strony technicznej, którą 
przyjęła na siebie Komisja zdrojowa w Krynicy, wraz z zada- 
niem gościnnego gospodarza Zjazdu. Sprawy te były właśnie 
przedmiotem obrad posiedzenia Komisji zdrojowej, odbytego 
na dniu 15. b. m. pod przewodnictwem umyślnie w tym celu 
przybyłego prezesa Komisji p. Strzelbickiego, radcy namiestni- 
ctwa i starosty z Nowego Sącza. 

Konkretne uchwały Komisji podamy w Nr. 17, „Naszych 
Zdrojów'', jako już ułożony w całości jednolity program Związ- 
kowego Zjazdu zdrojowego z Ściśle opracowanym pórządkiem 
dziennym. 

Zaproszenia na Zjazd przygotowuje już Zarząd Związku, 
tak że oprócz ich ogłoszenia w „Naszych Zdrojach'* rozesłane 
one będą interesowanym w najbliższym czasie. 

O tyle też odsyłamy do następnego Nru wszystkich zgła- 
szających się listownie do Biura Związkowego po informacje 
i legitymacje na Zjazd. 

Zbiorowa wycieczka do zdrojowiska zagranicznego propo- 
nowaną jest z wielu stron jako dopełnienie Związkowego Zja- 
zdu zdrojowego w Krynicy. Projekt ten wziął równocześnie 
Zarząd Związku pod rozwagę, a że należałoby z wycieczki ta- 
kiej odnieść możliwie największą praktyczną korzyść, ma za- 
tem Związek na celu zwiedzenie najbliżej położonego na 
Morawach zdrojowiska, Luhaczowic, dokąd dojeżdża się 
się z Krynicy w 10 godzin koleją. 


Nr. 16 
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Zdrojowisko to, przeszedłszy od lat sześciu na własność 
Twa akcyjnego, rozwinęło się pod znakomitym zarządem dyr. 
Vorliczka tak Świetnie, iż śmiało stanowić może, pod najważ- 
niejszymi względami budowy i urządzeń zakładów kąpielowych, 
will, pensjonatów, niemniej organizacji wewnętrznej, wzór pra- 
ktyczny dla naszych zdrojowisk. 

Co u nas setkami tysięcy I w ciągu lat całych, to bu- 
duje się tam dziesiątkami tysięcy w przeciągu miesięcy kilku. 
Tak samo godne naśladowania są tamtejsze praktyczne a na- 
der dochodowe systemy ogrzewania wanien i wyzyskania je- 
dnej kotłowni dla kilku naraz zakładów, tak, iż pod względem 
praktyczności, taniości budowy i urządzeń wyprzedzili Czesi 
Niemców. 

Z tego też względu proponując tę wycieczkę do Luha- 
czowic, jako już nieurzędową część programu Zjazdowego, 
odniósł się już Zarząd Związku do Zarządu zdrojowego w Lu- 
haczowicach o zestawienie programu tej wycieczki, jej drogi 
podróżnej i kosztów, jakoteż ułatwień dla pobytu tamże i de- 
monstrowania wszystkiego, co godne zwiedzenia. 

Niewątpimy, że tak łatwą sposobność dla osiągnięcia 
wielkich korzyści praktycznych, powitają gorąco członkowie 
Zjazdu i zechcą z niej korzystać przy ułatwieniach, jakie od 
gościnnego Zarządu zdrojowego w Luhaczowicach przypadną 
nam w udziale. 

Nowe zdobycze dla reklamy naszych zdrojowisk i uzdrowisk 
osiągnął świeżo Związek dzięki przychylnemu załatwieniu przez 
dyrektora c. k. kolei państw. we Lwowie JWPana Rybickiego 
wniesionej prośby. Oto pismem z d. 1.sierpnia b. r. do 1. 817/1 V 
zezwoliła dyrekcja ta Związkowi, na bezpłatne umieszczanie 
ogłoszeń zdrojowisk i uzdrowisk krajowych na stacjach kole- 
jowych, oraz anonsów na parkanach i płotach dworców kole- 
jowych, jakoteż na kolportaż prospektów i wydawnictw Związku 
w swoim okręgu z tem zastrzeżeniem, (słusznem P. R.) iż do- 
tyczące zdrojowiska i uzdrowiska zobowiążą się do udzielania 
odpowiednich zniżek funkcjonarjuszom c. k. koleji pąństwo- 
wych. 

Wielki to znowu wyłom, którego dokonał Kraj. Zwią- 
zek zdrojowisk i uzdrowisk w dotychczasowej praktyce wyłą- 
czności reklamy „badów* i wód zagranicznych na krajowych 
kolejach. 

Mamy nadzieję, iż za tym godnym wdzięcznego uznania 
przykładem dyrekcji lwowskiej, pójdą również  dyrekcje: 
Krakowska i Stanisławowska, do których Związek odnośne 
prośby wyszle. 

Ruch w Biurze Związkowem, mimo przełomu sezonu 
głównego, wcale się nie zmniejsza, a nawet ożywia go nowa 
klientela tych, którzy się spodziewają większych ułatwień i ulg, 
od zdrojowisk naszych na sezon trzeci. 

Napływają też liczne zapytania listowne o te ulgi w du- 
chu odezwy Związku, ogłoszonej w Nr. 8 „Naszych Zdrojów*, 

Niestety, na te ostatnie zapytania nie mamy dotyczas po- 
żądanej odpowiedzi ze strony lekarzy zdrojowych, zarządów 
i właścicieli will. 

Może choć jedno zdrojowisko poczuje się do tego obo- 
wiązku społecznego w interesie własnym? 

Czekamy. 

Notujemy tu jeszcze coraz większy ruch sprzedażny w dzie- 
dzinie zdrojowisk, jakoteż bardzo licznie napływające prośby 
o pośrednictwo dla inwestycyjnych pożyczek, ew. o wspólników 
dla budowy zakładów nowych, wreszcie o zakładanie towa- 
rzystw akcyjnych dla zakładów już istniejących, lub dopiero 
planowanych. 

Na fundusz wdów i sierót po lekarzach przeznaczyła zna- 
na zaszczytnie lwowska fabryka sztucznych wód mineralnych 
„Zdrowie“. odsetki 1 i 2 halerze od każdej sprzedanej butelki 
swych wód. Obywatelską tę ofiarność na cel tak piękny, 
zaznaczamy tu z wdzięcznem uznaniem. 

Z wielkiem uznaniem dla Związku i „Naszych Zdrojów*, 
zamieściła wydana p. t. „Głos Ciechociński* jednodniówka 
wstępny artykuł, zalecając wzorem Kraj. Związku Zdrojowisk 
i uzdrowisk utworzenie także dla Królestwa Polskiego podo- 
bnego „T-wa Popierania Zdrojowisk Krajowych“. 

Witając myśl tę, nie wątpimy w jej urzeczywistnienie, ku 
czemu z naszej strony nie będziemy szczędzić współdziałania. 

Nowe źródła siarczane odkryto w Niedźwiedziu, w Galicyi 
koło Mszany Dolnej, pod górą Turbaczem. 

Transakcja o zdrojowisko Szkło — jak nam donoszą z kom- 
petentnej strony — acz zupełnie przygotowana, nie została 
jeszcze dokonaną, Pod wpływem jednak podanej przez nas 
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wiadomości powstał nowy ruch, czego dowód mamy w kilku 
zgłoszeniach o nabycie tego zdrojowiska, nadesłanych do Biura 
Związkowego. 

Zamiast Piszczan do Niemirowa wysłał wiedeński profe- 
sor Dr. Noorden jednego z swych klinicznych pacjentów- 
Polaków, który polecenie to przywiózł ze sobą jako cenny, 
a tak rzadki dowód przedmiotowości u powag niemieckich, 
a zarazem etyki, wskazującej Polakom obowiązek popierania 
ojczystych zdrojowisk nawet wtedy, gdy oni sami o tem za- 
pominając, chcą jechać do „badów''. | 

Powiększenic łazienek mineralnych w Krynicy o nowe 
52 kabiny zostało postanowione przez JE. p. namiestnika Dra 
Bobrzyńskiego i to w własnym zarządzie, podług dokonanych 
już przez architektę zarządu p. Waroczewskiego planów na 
budowę pierwszego piętra ponad dzisiejszym całym gmachem 
parterowym. Dobudowa ta rozpocznie się już tej jesieni, tak 
że na rok przyszły już na sezon pierwszy oddana będzie do 
użytku. Wobec tego, Zarząd zdrojowy i Komisja zdrojowa, otrzy- 
mają nowe pomieszczenie, gdyż dzisiejsze oddane będzie do 
przeróbki na kabiny kąpielowe. 

Kupczenie Truskawcem. Z kilku już poważnych źródeł 
dochodziły nas wieści, iż nowonabywcy Truskawca zamierzają 
go w krótkiej drodze korzystnie odsprzedać, przedewszystkicm 
w widokach eksploatacji terenów naftowych i wosku ziemnego. 
Pod tym też kątem widzenia zamieściliśmy w Nr. 6. i 8. za- 
wczasu poważne zastrzeżenia, które następnie doznały zaprze- 
czenia ze strony reprezentanta Spółki nowonabywców, p. Ja- 
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nąm o zakusach odsprzedaży a Świeżo zamieszcza w Nr. 379 
„Słowo Polskie“ następującą notatkę: 

„Chodzą słuchy, że pewne konsorcjum angielskie, posia- 
dające tereny naftowe w Tustanowicach, czyni starauia o na- 
bycie Truskawca, choć nie można jeszcze teraz przesądzać, czy 
transakcja ta faktycznie przyjdzie do skutku“, 

Wszystko to wywołuje słuszne zaniepokojenie opinii 
o dalsze losy tego pięknego zdrojowiska, które jako dobro 
ogółu ma prawo do opieki i ochrony ze strony kraju 
w kierunku utrzymania go w jego leczniczym charakterze i prze- 
znaczeniu, O tyle też najwyższy czas, aby niepokojącym tym 
wieściom o kupczeniu Truskawcem położyło kres konsorcjum 
nowonabywców. 

Kapitały czeskie do naszych zdrojowisk torują sobie zwolna 
drogę, wyprzedzając pod tym względem kapitały własne kra- 
jowe. Już od r. z. gdy lwowska Kasa oszczędności odmówiła 
gminie Delatyn kredytu w sumie 40.000 kor. na budowę 
łazienek, wszedł tam kapitał czeski w podwójnej a nawet po- 
trójnej wysokości, w doskonałem oprocentowaniu z rękojmią 
hipoteczną gminy. 

Obecnie, jak nam donoszą, większy kapitał czeski ma zaan- 
gażować się.w zdrojowisku Rabce drogą wielkiego konsorcjum 
o kilkumilionowych funduszach. 

Fakty te świadczą najlepiej, jak oceniają nasze zdrojowi- 
ska kapitały obce, wśród których nie brak też i niemieckich, 
na szczęście — jak dotąd — odpartych zwycięsko w usiłowa- 
nych jeszcze z. r. zakupnach dwu naszych zdrojowisk. Wobec 
jednak silnej konkurencji inwazyjnej kapitału niemieckiego z cze- 
skim do naszego kraju, można być przygotowanym na dalsze 
zakusy tego pierwszego, przed którym zawczasu przestrzegamy. 

W każdym razie dokonane w ostatnich czasach cztery 
większe transakcje o zdrojowiska krajowe i zamierzona — 
oprócz Rabki — jeszcze transakcja szósta (o znane nam zdro- 
jowisko), wreszcie rozpoczęte zabiegi o utworzenie Twa akcyj- 
nego, dla jednego z większych sanatorjów, Świadczą najlepiej 
o większym ruchu w dziedzinie zdrojownictwa krajowego i wię- 
kszem zainteresowaniu się dla niego kapitału, wietrzącego no- 
wą w niem, rentowną dla siebie, lokację. 

Niedomagania kolejowe wobec ruchu sezonowego są tak 
liczne i wielorakie, jak to stwierdzamy w czasie objazdów Okrę- 
żnej Wystawy zdrojowej, iż poświęcimy im osobno szereg 
uwag a następnie im. Związku odwołamy się do c. k. dyrekcyj 
krajowych, ewentualnie do ministerstwa koleji, o zaradzenie nie- 
dostatkom. Główne złó rodzi za oszczędnie wyznaczony do 
służby personal urzędniczy, przeważnie źle dobrany i przecią- 
żony pracą we dnie i w nocy. 

Wskutek tego, w najgorętszym czasie, zachodzą wszędzie 
znaczne nawet opóźnienia pociągów, brak porządku na dwor 
cach, tłok i ścisk tamże, a jeszcze większy w pociągach, stale 
wyposażonych w za małą liczbę wagonów, źle obsługiwanych. 
Nigdzie też niema mowy nie już o przestrzeganiu hygieny ale 
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nawet nazwyklejszej czystości, w wychodkach wszędzie brak 
wody. — Słusznie też, acz jak zawsze za późno, zawezwało 
ministerstwo kolejowe dyrekcje koleipaństwowych 
i zarządy kolei prywatnych, aby zwracały jak naj- 
baczniejsząuwagęnautrzymywanieczysto- 
Ściwlokalach restauracyjna dworcach, włą- 
cznie zkuchniami iubikacjami gospodarcze- 
mi, oraz na to, aby w prowadzeniu restauracji przepisy hy- 
gieny były ściśle stosowane. 

Te ostatnie stosunki na dworcach urągają wprost najpry- 
mitywniejszym pojęciom o kulturze, a wszystko razem składa 
się na wymarzone warunki do szerzenia wszelkich epidemij, do 
zupełnego zniechęcenia kuracjuszów do naszych zdrojowisk, zaś 
turystów do wycieczek do naszego kraju, tak że nie z prośbą 
o uzdrowienie tych stosunków lecz wprost z zażaleniem do 
miarodajnych władz krajowych i rządowych jakoteż reprezen- 
tacyj naszych wystąpić musi Związek, aby tym fatalnym zanie- 
dbaniom raz koniec położyć. 

Oświetlenie elektryczne w Krynicy naprawiono nareszcie, 
tak że ustąpiły ciemności wieczorne, w których Krynica dłuż- 
Szy czas była pogrążona. 

„Szopka Kosowska“ Miłe pod tym tytułem widowisko 
urządził prof. Janelli dla uczczenia imienim Dra Tarnawskiego 
w Kosowie. 

Autor uchwyciwszy trafnie kilka typów gości i pokazawszy 
je w postaci lalek szopkowych, odpowiednim tekstem, ilustru- 
jącym akcję i śpiewkami wywoływał szczerą i nfewymuszoną 
wesołość w audytorjum. Prócz humoru „Szopka kosowska' 
wywoływała miejscami i poważniejsze refleksje, kiedy n. p. 
czyniąc aluzję do stosowanej w lecznicy umiejętnie i ze zna- 
komitym skutkiem „terapji głodowej“, zauważa: 

„Bo głód u nas to nie szopka, 

To jest nasza nad „i“ kropka... 

Jak okiem sięgnąć wśród ugornych niw 
Głód żyw — głód żyw.. 

Z wierzchu — aN Z pańska — hoc, 
Ale wewnątrz — głodu moc. 

Ode Dniepra aż po Brdę 

Mnogi głód nam duszę żre.. 

O niech żre nas — niech nas zjada, 


Niech ożywczo nami włada, 
Aż z nas wyżre śmierci zaród..* 


Opieszałości poczt i telegrafów naszych dowody napływaią 
w dalszym ciągu. Oto pocztówka rzucona w sobotę 12. bm. 
o godzinie 51/, rano do skrzynki pocztowej w Z e gies to- 
wie, doszła adresata w Krynicy dopiero w poniedziałek 
14. bm. o godz. 5. popołudniu, zatem po dwu dniach! 

List datowany przez piszącego zgodnie z stampilą poczty 
we Lwowie dnia pierwszego sierpnia doręczył adre- 
satowi w Krynicy (w obec trzech świadków) listonosz tamtej- 
szy dnia dwunastego sierpnia, zatem w 12 dniach! 


Depesza nadana w Zegiestowie w czwartek dnia 11. bm. 
o godzinie 2. popołudniu do Lwowa, doszła adresata nazajutrz 
t. j w piątek rano, zatem w 24 godzin. 

Przykładów podobnych mamy mnóstwo, tak że godzi się 
się zapytać gdzie właściwie żyjemy i za co płacimy tak wysokie 
należytości pocztowe i podatkowe. 

Fiasko Austrji na międzynarodowej wystawie hygienicznej 
w Dreźnie. Członek austryjackiej komisji wystawowej na tam- 
tejszej wystawie hygienicznej wystosował do dzienników list 
otwarty pod adresem bar. Giautscha. W liście tym wykazuje, 
że wskutek fałszywego pojęcia oszczędności oddział austryjacki 
na wystawie hygienicznej urąga wprost powadze państwa. 

Pod adresem WP. Dyrektora poczt i telegrafów zniewo- 
leni jesteśmy imieniem Krajowego Związku zdrojowisk i reda- 
kcji „Naszych zdrojów* wyrazić słuszny chyba żal i domaganie. 
Oto jeszcze przed 9 miesiącami wniósł Zarząd Związku prośbę 
o urządzenie w swym biurze telefonu, dopełniwszy wszelkich 
przepisanych formalności. Tymczasem mimo ciągłych przypo- 
minań minęło już pół roku, a telefonu dotychczas 
nie mamy, chociaż szerokie agendy biura Związkowego i Re- 
dakcji wymagają tak w interesie publiczności jak zdrojowisk 
i uzdrowisk, codziennego z niemi komunikowania się bezpo- 
średniego. 

Jest to lekceważenie potrzeb tak poważnego już dziś ru- 
chu kąpielowego i turystycznego, zogniskowanego w Biurze 
Związku, o czem niezawodnie nie wie JWP. Dyrektor Vopaterni, 
który w tej mierze dotychczas właśnie nader dodatnio zazna- 
czył się dla zdrojownictwa, co podnieśliśmy z uznaniem w Nr. 6. 


Śmiałą kradzież na 6000 rb. popełnili w Ciechocinku nie- 
wyśledzeni złodzieje, którzy dostali się do willi „Grand Cafe“, 
zamieszkałej przez p. Sobolewską i jej córkę i podczas snu 
zachloroformowali je, poczem splądrowali cały dom. 

„Teatr natury" w Ojcowie, wzorem podobnych teatrów 
w Bussang w  Lotaryngji, u stóp Wogezów, dalej w Thal, 
u stóp Harzu, w Brugg pod Zurychem i w Hertensteinie pod 
Lucerną — zaproponował warszawski literat p. Lorentowicz, 
a zakomunikowawszy to dyrektorowi teatru krakowskiego 
p. Solskiemu, znalazł w nim gorliwego sprzymierzeńca. Dyr. 
Solski wybrał ku temu środkową część doliny Korytanii, z wspa- 
niałem tłem skały, ze zboczami amfiteatralnemi i doskonałą 
akustyką, nie szczędząc wraz z projektodawcą dalszych starań 
wespół z miejscowymi obywatelami pp. Waligórskim i Kozłow- 
skim, tak że w niedalekiej przyszłości „Teatr natury“ w Oj- 
cowie stanie się niepoślednią artystyczną przynętą dla uroczego 
tego uzdrowiska. 

A ciągle kłamią, nawet taki Karsbad, który w swych wspa- 
niałych reklamach, po naszych wagonach rozmieszczonych, 
ogłasza, iż liczy przeszło 65000 kuracjuszów (über 65000 Kur- 
gaste), chociaż jego najświeższa lista gości tegorocznych, acz 
zwiększona wobec zeszłorocznej o 2100 osób (patrz Nr. 15 
„Nasze Zdroje*) wykazuje tylko 55256 gości, zatem mniej 
o 12300 osób niż to podaje kłamliwa reklama. 

Jakże wobec tego wygląda tak opieszała reklama naszej 
Krynicy w tegorocznej niemieckiej Mineralquellen-Zeitung, no- 
tująca tam cyfry frekwencji z przed lat dwu a nie umie- 
jąca się pochwalić nawet zaprowadzeniem koleji! 

Natomiast dowodem wydatniejszej niż w Austr]i opieki rządu 
i kraju jest taki Wiesbaden, który, acz tylko solankowemi wodami, 
dawno wziął rekord nad jedynym w świecie Karlsbadem, wy- 
kazując w tegorocznych wykazach urzędowych olbrzymią frek- 
wencją 90000 gości! 

Z grupy szczytów „Grossglockner* nadeszło pozdrowienie 
dla Związku od bawiących w Ischlu lekarzy i zarządców kilku 
zdrojowisk morawsko - czeskich. 

Wystawa Kaszubska w Kościerzynie, ciekawa swem zna- 
czeniem etnograficznem, powinna obudzić powszechne zainte- 
resowanie polskich kuracjuszów, bawiących w zdrojowiskach 
nadmorskich zatoki Gdańskiej, a szczególnie w Sopotach, skąd 
do Kościerzyny ledwie 1'/, godziny jazdy koleją. Warto ku temu 
zalecić Nr. 22. warszawskiego tygodnika krajoznawczego „Zie- 
mia", stanowiącego w całości znakomitą monografię kaszub- 
sko:polskiego Pomorza. 

Placówki na kresach naszych są do obsadzenia następu- 
jące: 1) Lokal sklepowy położony w sąsiedztwie budującej się 
kopalni — do wynajęcia od 1. września, 2) Laborant apteczny 
poszukiwany. 3) Wspólnik z kapitałem 20.000 koron poszuki- 
wany do wprowadzenia intratnego wynalazku. — Interes na- 
daje się specjalnie dla architektów i przedsiębiorców budo- 
wlanych. 

Bliższych informacyj udziela biuro Straży Pol- 
skiej (Kraków, Florjańska 1.). Przy listownych za- 
pytaniach załączyć markę na odpowiedź. 


Komunikat Krajowego Związku zdrojowisk 
Treść Nru 16: i uzdrowisk. — O zwiększenie frekwencji 
trzeciego sezonu. — O tegorocznej międzynarodowej wystawie higieni- 
cznej w Dreźnie słów kilka (dok.). — Krajowe Towarzystwo Złotego 
Krzyża a nasze zdrojowiska. -- Okrężna Wystawa Zdrojowa. — Prze- 
gląd zdrojowisk i uzdrowisk (Szczawnica. Rymanów. Mikuliczyn (Sana- 
torjum drukarzy). Sanatorjum w Karolinie (pod Warszawą). — Letniska 
współdzielcze zagranicą. — Echa Zjazdu lekarzy prowincjonalnych w Ło- 
dzi. — Wniosek Dra Tomasza Mączki. — Wiadomości bieżące. — Lista 
gości. — Odpowiedzi od Redakcji. — Kącik humoru. — 12 ilustracyj. — 
Ogłoszenia. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


WP. R. O. w KARLSBADZIE. Prosimy. 

WP. S. G. i W. K. w CIECHOCINKU. Dzięki za pamięć. Wiado- 
mości sen: 

WP. Dr. F. C. w MARIENBADZIE. Zapatrywania przesłane dobre 
były przed 20 laty. Dziś są anachronizmem wobec dokonanego u nas 
postępu. 

WPP.' R. W, S. S, PR. WŁ. Z. KAZ. w ZAKOPANEM. W tym 
tygodniu. Dzień zapowiedzą poprzód afisze. 

WPP. KL. WA. i ZO. CI. w IWONICZU. Wyjaśniliśmy w odpo- 
wiedziach Nru 15. Obecnie już za późno. 

WPP. C. S., WANDA L. w WARSZAWIE, F. B. w TARNOWIE, 
S. KR. w TORUNIU, H. H. w NIESZAWIE, BR. PAW. w LUBLINIE, 
I. R. w KIJOWIE, FIK. BEN. w WILNIE, K. K. w KRAKOWIE. Pismo 


Nr. 16 


nasze wychodzi bez przerwy cały rok. Sezonowy abonament kończy 
się z dniem 15 września. Wniesiony z tym dniem abonament roczny 
liczy się aż do 15 września r. 1912-go; prosimy dokładnie przeczytac 
nagłówek tytułowy loda Zdrojów". 

WP. Dr. T. L. w a jk To nas zupełnie nie interesuje. Dzię- 
kujemy za dobrą pamię 

WP. S. O. w KAMIEŃCU PODOLSKIM. Wysyłamy do tamtejszej 
ksisgarni, 


PP. Dr. N. w DRUSKIENIKACH, T. K. w MERANIE, L. W. 
w ZAKOPANEM i CH. BR. w TRUSKAWCU. Termin zjazdu w Krynicy 
przypadnie koło 20 września. Nry „Naszych Zdrojów“ z programem 
obrad wyszlemy za kilka dni, zaś osobno zaproszenia. 
P. K. E: w KOŁOMYJI, L. D. w DELATYNIE, N. A. w ZYW- 

CU, CH. R. w WIŚLE. Cena jest tak niska, że zniżać już niepodobna. 
Korporacjom tylko czyni się ustępstwa. 

WPP. S. WANDA w WARSZAWIE, G. R. w KIJOWIE, W. F. 
w ŁODZI, B. B. w LUBLINIE i K. U. w ODESSIE. Oczywiście, że po 
dzień ten sam roku ł912. O mieszkanie w sezonie trzecim niema obawy. 
Odnieśliśmy się jednak gdzie należy i wkrótce szczegóły przeszlemy, 
poczem jednak radzimy nie zwlekać z wyjazdem, bo na październikową 
pogodę liczyć wcale nie można. 

WPP. WŁ. D. w RZESZOWIE, S. K. w CHRZANOWIE, B. BOL. 
w ŁODZI. Prospekty wysyłamy w tych dniach. 
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Liczby gości naszych zdrojowisk i uzdrowisk po dzień 15 sierpnia 


| NAZWA | 1909 | 1910 | 911 | 


osób 
Krynica tain iiaa ani 41 maż 1268 6258 9329 
AG wSFŁĄMORWAGJC WI AN =- — 3412 
Ao I act r g p — — 3249 
Rymanów — 2601 
Zegiestów . — — 1501 
Truskawiec . —- — | 3718 
Iwonicz . — — 5400 
Swoszowice E | A nie przysłano 
Delatyn . — — nie przysłano 
Szczawnica . . . — 219 | 3942 
Nowosielce Szlacheckie ; | — — 155 
Jaremcze MRT: — — 2912 
Wysowa . — — 454 
Pustomyty . — — nie przysłano 
Ciechocinek — — 10758 
Druskieniki — — 11883 
Połąga . . — Di 2947 
Zakopane Zakład Dr. Dłuskiego. — = 112 
Zakopane Zakład Dr. Chramca ia (p 632 
Kosów Zakład Dr. Tarnawskiego == — 252 
Tatarów Zakł. Dr. GM 9AOWSKIEZO z — 45 
Niemirów Pia — — nie przysłano 
Burkut — = nie przysłano 


Morszyn (oprócz dojeżdżających | 
ze Stryja 120 tygodniowo. 3 660 


nie przysłano 
nie przysłano 


Krościenko . 
Zakopane (Stacja klimatyczna) 


Listy gości zdrojowisk zagranicznych wykazują w tym 
samym czasie: Luhaczowice 5189, Francensbad 13531 (z Polski 
2243, ze Lwowa 376 osób), Gleichenberg 3992, Reichen- 
hall 12005, Marienbad 27999, Nauheim 27017, Kissingen 26171, 
Baden p. Wiedn. 25009 (od 1/1), Elster 12529, Hofgastein 3218, 
Seemering (austr. Zakopane) 12802 (od 1/l), Szmeks (węg. 
Zakoyane) 6014, Karlsbad 55987 (od 1/1). 


>> > > "RZE: WT 3 ROR R 9 JI 
| | 
Mleczarnia Przeworska 
4 A. Ks. Lubomirskiego i St. Hr. Mycielskiego 
we Lwowie, ul. Polna 25 
GŁÓWNE FILJE: 1) ul. Sienkiewicza 3 (obok hotelu George'a) 
| 2) plac Smolki 5. 
|| Dostawa nabiału do mieszkań = Sery i Masło «= Kefir 
| Sprzedaż we własnych sklepach. 3 12 
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Przeniosłem swój skład gotowych krojów „FAVORIT“ 
i połączyłem ze specjalnym magazynem Żurnali i mód 
przy ulicy Czarnieckiego I. 4 

LANDAU. 
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Kącik humoru. 


Bezczelny. 


Gospodyni 
domu (do waga- 
bundy, dając mu 
zamiast proszonej 


męża): Co? Nie 
chcesz go wziąć ?!... 
No, poczekaj tylko, 
ty bezwstydny gał- 
ganie. Gdy wkrótce 
nadejdzie zima ze 
mrozami, 


śliwy, mając tak 
ciepłe palto. 
Wagabunda: 
W zimie? Ja w 
zimie nie potrze- 
buję żadnego pal- 
tota. Żebrzę wtedy 
na Rivierze! 


KROTOFILNE WIÓRY. _ 


Roztargniony. 


Jadwisia (wpadając do pokoju): 
niósł nam bocian!“ 
Profesor (w roztargnieniu): „No to daj mu na piwo“. 


PRS oooo0000 onanan ŻA 
f AAN Krynicy, wprost drogi wjazdowej A Q) 


PIĘKNIE POŁOZONA, BLISKO ŁAZIENEK, 
| Z WSPANIAŁYM WIDOKIEM 


„Tatusiu, siostrzyczkę przy- 


Gilla Dru M. Gandrowskiej 
„Pod ałofą Kijowską Brama“ 


Dobrze, wygodnie urządzone pokoje zkuchniami lub 
bez nich, po cenach najbardziej umiarkowanych 
Z opustem 30/0 w sezonie l., 500/0 w sezonie III. 


o 
Doskonała hygieniczna restauracja wmiejscu | 


Wcześniejsze zamówienia przyjmuje D 


Zarząd willi „Pod Złotą Kijowską Bramą“ w Krynicy È 


=A 


Ür. Józel Kolączkowski 


prowadzi renomowany Pensjonat wodoleczniczy, jedyny 


w Szczawnicy 


Osobny park własny 25 morg. zdala od kołowej komunikacji 
bez kurzu, słoneczny ze ścieżkami terenowemi. Trzy duże 
wille o 90 pokojach, postępowo urządzone (meble ceratą kryte) 
Woda słodka źródlana z wodociągiem, klozety we wszystkich 
willach. Wspaniałe kwiaty i ozdobne krzewy, cienisty lasek 
świerkowy, platformy, leżalnie, altany, tennis i t. p. Leczenie 
klimatyczno - zdrojowe, kąpiele hydropat. słoneczne i t. p. 


Stała opieka lekarska. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Prospekt 
ilustrowany bezpłatnie wysyła się na żądanie. 29 


210 | „NASZE ZDROJE“ 


Naj większe w kraju przedsiębiorstwo automobilowe 


GARAGE-GORAV 


Pierwszorzędne war- 
staty reperacyjne urzą- 
dzone według ostatnich 

wymogów techniki. : 


Wyłączne zastępstwo 
Światowej sławy 
automobili: 


„FIAT“ 


AUTO-AERO 


LWÓW, ULICA CHOCIMSKA 


E <. Samorodne spajanie, wulkanizator uniwersalny, parowy, amerykańskie maszyny 


do obróbki metali, zpopędem elektrycznym. — Pierwszorzędne siły fachowe. — 


SA EX Stacya benzyny i smarów dzień i noc otwarta. — Czyszczenie wozów. — 


Spółka z ograniczoną odpow. 


NNANNANNNYNNNANNNANANANŃ 


NOWY HOTEL NARODOWY 


WŁASNOŚĆ DR. STANISŁAWA ADAMSKIEGO 
KRAKÓW, UL. POSELSKA L. % 


Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i we- 

wnątrz Gdrestaurowany. — Pokoje na parterze i piętrze nowo 

urządzone, parkiety, Światło elektryczne, korytarze ogrzewane. 
Restauracya, łazienki, telefon i stajnia na mizjscu. 


Cena pokoi ze światłem i usług: 
od 2 koron i wzwvś 


po 3 korony miesięcznie. 


polecam następujące dzieła: „Kobieta lekarką domową". Dzieło to 
obejmuje 876 stron i zawiera 500 ilustracji, 33 artystycznie wykonanych 
tablic i t. p. Cena 25 K. „Dzieje Polski“, 2 tomy, 436 obrazów. Cena 
20 K. „Album Grunwaldzkie“, cena 13 K. „Ojczyzna w piśmie i po- 
mnikach*, 2 wielkie tomy, 520 obrazków, cena 23 K. „Jadwiga Kró- 
lowa Polska na tronie*, w 3 tomach, obrazy malarza P. Stachowicza, 
cena 18 K. „Album Królów Polskich*, 40 barwnych obrazów, cena 
17 K. — Tak wspaniałych dzieł nie powinno brakować w żadnym domu 
polskim. Niech nikt nie odkłada niniejszego polecenia, ale spieszy na 
pocztę i wysyła zadatek 3 K. na każde dzieło. Na raty otrzyma każdy, 
kto zadatek poszle. Dalej polecam, lecz tylko za gotówkę: Pocztówki 
100 sztuk 1 K. 


Nowość! Krzyż w nocy Świecący, bez świecy, nafty lub oliwy; jest to 

cud natury i każdy podziwia ten cudowny wynalazek, można go posta- 

wić na stole, albo powiesić na ścianie. Cena bardzo nizka, bo tylko 
10 K. Po otrzymaniu zadatku 3 K. wysyła się za zaliczką 7 K. 


Adres zamówień: 
JAN BYSTRYK 
w Majdanie ad Kolbuszowa (Galicya). 


Na odpowiedż załączyć markilub kartkę. — Przy zamówieniu nadmienić, 
R 7 której gazety anons wyczytano. = 


Lwowska parowa Farbiarnia | pralnia chemiczna 
W A H E RT E | Pracownia: ul, Kr, Leszczyńskiego l. 9. 


Kantor przyjęcia: ul. Sykstuska l. 2, 


Magazyny wszelkich przyborów automobilowych. 


=== Na żądanie wysyłamy specjalistów inżynierów i monterów. = | 


przyjmuje do chemicznego czyszczenia, apretowania i farbowania: 
wszelkie suknie damskie w całości lub prute. — Ubrania męzkie. — A 
Ubrania dziecinne. — Mundury wojskowe i urzędnicze. — Pióra strusie 
i fantazyjne, — Boa i Futra. — Meble, portjery, kapy, dywany. — Firanki 
wszelkiego rodzaju. — Ornaty, chorągwie, sztandary, Stuły i inne przy- 
bory kościelne. — Rękawiczki białe I kolorowe, oraz wszelkie Inne 
== przedmioty, w zakres ten wchodzące. === 


Wykonanie szybkie, pierwszorzędne. Ceny umiarkowane. Cenniki bezpłatnie. 


„go cierpi wskutek nawykowego zaparcia stolca migrenę, 
W uderzenia krwi do głowy i t. d, a przecież można 
w wszystkiemu temu łatwo zaradzić przez używanie !/ą litra 


V Co SZARATICY to 


W codziennie z rana, na pół godziny przed śniadaniem. W 
ytd Dowodem tego liczne orzeczenia lekarzy-specjalistów chorób 4 
NY kobiecych: Radcy Dworu Prof. Dr. Pawlika w Pradze, Prof. Dr. Ru- — Ng 
do beszki w Pradze, Ces. radcy, Dr. Ludw. omrsa we Franzensbadzie itd A 
W Broszurki przesyła darmo i opłatnie W 
ZARZĄD SZARATICY W 

w Krzenowicach na Morawach. 7 
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